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— fVarszuwa  30 Lipca. —
,, N. Pan zatwierdził następujące Zdanie Ra­
dy Państwa. Rada P aństw a ,  w Departamencie 
Spraw Królestwa Polskiego, roztrząsuąwszy 
przy najpoddanniejszyin raporcie Xgo Departa­
mentu Hz. Senatu wyrok tegoż Departamentu, 
zapadły w sprawie przeciwko Małgorzacie Du- 
chnowskiej,  żonie włościanina, z rodu szla­
checkiego pochodzić m ającej,  i uznając wino­
w ajc zy n ię ,  podług okoliczności sprawy, za zu ­
pełnie przekonaną w usiłowanem morderstwie 
na osobie własnego męża , objawiła zdanie: iż 
Małgorzatę D uchuowską, zgodnie z wyrokiem 
Xgo Departamentu Rz. S enatu ,  pozbawić nale­
ży  prawa de udowodnienia stanu szlacheckiego, 
z  pochodzenia służyć je j  mogącego, a który 
skntkiem zbrodni utracić w inna,  i wykonać o- 
znaczoną wyrokiem Sądu Apelacyjnego karę, 
więzienia warownego na lat 5 .— N. P a n , w 
skutku prośby Masymiliana Witkowskiego, pol­
skiego w ychodźca , przebywającego wc F ra n ­
c j i ,  o uajmiłościwsze przebaczenie m u ,  z do­
zwoleniem pow róccnia do Królestwa, i ze wzglę­
du na dobre poświadczone, przez pełuouioeni- 
ka Jego Cesarsko-Król. M. w P a r y ż u , p łpw a­
dzenie się pomienionego wychodźca, najwyżej 
zezwolić raczył na udarowanie go żądaną łaską, 
a to na zasadach przyjętych w podobnych przy­
padkach.

Najdawniejsza wiadomość o balecie w Pol­
s c e ,  sięga połowy XVIIgo_wiekn. LudwikX IV . 
krół Frat.cu.,  wielki amator i znawca sztuki 
choreograficznej, zaprowadził na dworze sw o­
im zabawy tego rodza jn ,  wyprawiane przez 
młodzież płci obie] na dworze jego Dawiącą, 
i n ieraz miał udział w tych zabawach. ■ Za tą 
modą poszedł dwór polski Władysława IV. i Ja­
na Kazimierza, i balety dawane u dworu tego

drugiego, oraz żony jego Maryi Ludwiki,  w y­
konywane także były przez młodzież znakomi­
tego redu. Szanowny K. W . Wójcicki w je- 
dnem z dzieł swoich wyliuka damy polskie i 
francuzkie, które występowały w jednym z tych 
bale tów , śpiewając pieśni poety Zbigniewa Mor- 
sziy.na. Z fraucuzkich były Marya d’ Arquien 
(później królowa Sobieska), Izabella Klara de 
Mailly i Katarzyna Gordon. Z polek z a ś ,  Ka­
tarzyna Deulioff, Konstancya Piotrowska',  Ur­
szula W y b ra n o w sk a ,  Helena Wodyńska , Joan­
na Laskowska. Te dobrane piękności p rzed­
staw iały ,  to żn iw iark i,  to pasterki,  wihiarki i 
nimfy myśliwe. 0  teatrze zamkowym owocze- 
snyrn, który już  istniał Za W ładysław a IVgo, 
wspomina Adam Jarzemski muzyk J. K. Mości. 
Grywano na nim Ira jedje, koaiedye i balety. 
Tea tr  ten był budowany w kolumny; nie obcą 
w nim była maszynerya , gdyż jak  wspomina 
tenże auton tam kunszty podnoszą się i scho­
dzą na dół,  inne śrubami w rozmajte onracają 
się s trony ,  raz okazują ciemność z chmurami, 
z.iów przyjemną światłość , na wierzchu lazu­
rowe niebo , z słońcem albo x ię ż y c e m , gwia­
zdami i planetami. Tam ujrzysz okropne pie­
kło i morze burzliwe, żeglują pu nim łodzie a 
syreny pływając ślicznie śpiewają. Tu perso­
ny spuszczają się z nieba a inne wychodzą z. 
ziemi. Raptem otwiera się drzewo , wyskaku­
je  z niego osoba cała w klejnotach z ulrefio- 
nym włosem i śpiewa jak  anioł. (Musiało to 
być przedstawienie Arrnidy). Następują inne 
sceny rozmawiających z  sobą, potem po wło- 
skn drgają nogaur i skaczą. 0  baletach d aw a­
nych przez artystów dworu Króla Stanisława 
Augusta, wspomnieliśmy w naszern piśmie tcil- 
kakroć ,  były one nader św ie tne ,  ozdobione 
pięknemi talentami tancerzy ziomków naszych, 
a ukształconych w szkole założonej w Grotinie 
przez hrabiego Tyzenhauza; zaś o teraz istnie- 
jjącym w W arszawie ba lec ie , nasza pnbliczność
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je s t  przekonaną ile jej przynosi przyjemności,  
a nawet zagraniczne pisma jeduomysli.ie, poró­
w nyw ają  go z najpierwszemi te Europie.

—  Al'Aachen 24 Lipca. —
Królewski W . Koniuszy otrzymał w d 20 b.

ni. urzędową wiadomość, źe Królowa Wiklo- 
rya i X źę  Albrecht w pierwszych dniach p rzy ­
szłego miesiąca przybędą do Aschaffenbiirga i 
dalszą podróż odbędą przez W iirzburg i Barn 
berg. D. 21 b. in. wysiana została z Munchen 
nowa służba s t - je n n a ,  która ma być użyta 
W podroży Królowej angielskiej.

—  Londyn  18 Lipca. —
Królowa powróciła wczoraj z swemi gość­

mi w południe do pałacu Buckingham, a po 
południu Królestwo belgijscy odpłynęli z Dowru 
do Ostendy.

Dzienniki ministeryalne zapew niają , że zam ­
knięcie Parlamentu z powodu jeszcze wielki j 
liczby interessów do zała tw ienia, nie nastąpi 
ja k  w drugim tygodniu sierpnia. -

Dom Hodgson i komp. w Liwerpoolu za­
w arł kontrakt o budowę 7 m u  parostatków, 
które regularny związek utrzym ywać mają mię­
dzy Liwerpoolem a Piio-Janejro. 1 do żeglugi 
między tem miastem i New Jork iem , miał ten 
dom zobowiązać się wybudować kilka parostat­
ków.

— Dtriu 19 Lipca. —
Onegdaj wieczór umarł Hr. Grey w dobrach 

swoich Howick Hall w N orthum berland, p rze­
żyw szy  blizko 82 lat. Zmarły był jak  wiadomo 
autorem bilu re fo rm y,  i nazwisko jego w hi- 
sloryi Parlametu angielskiego jest głośue. Roz­
począł swój polityezny zawód w  roku 178ti; 
jn ż  wówczas przyłączył się do wigów i pozo­
stał temu stronnictwu zaw sze wiernym. Lord 
Howick, jego jedyny s y n ,  odziedzicza po nim 
tytuł i majątek.

Przy śledztwie które Izba uskutecznić ka­
zała przez szczególny kom ite t ,  wykryło się że 
jeden  członek Parlam entu ,  kapitan Boldero i 
dwóch urzędników iużynieryi,  Bonham i Higuet 
dali się p rze k u p ić , aby popierać projekt j e ­
dnej k«lei ż e la z n e j , o przyjęcie którego sta­
rano się. Gdy zaprojektowana kolej żelazna 
dotyka W o o lw ich , potrzebowano przychylnej 
opinii, urzędu iużynieryi; takową pozyskano, u- 
Jzieliw. zy p ew ną  l.czbę pro mess ■ akcyj. Ten 
cały handel przychodzi teraz przed Parlament. 
Boldero będzie musiał rezygnować, a dwaj u rz ę ­
dnicy spodziewać się muszą swego usunięcia, 
prócz kary jaka  zostanie zawyrokowaną. 0  t y ­
le są pożałowani, ż e , według dz. Tim es , prze­
kupstwo dotyczące kolei żelaznych jest grzechem 
powszednim, popełnianym przez ludzi wszelkich 
rang  i wszelkich k la ss , i pod selnemi formami 
istnieje. W szyscy którzy mają de czynienia z 
projektami kolei że laznych , są skompromitowa 
ui. Czynną rolę odgrywają przytem dyrektoro­
wie kolei że laznych , jako przekupujący; a ro ­
lę bierną (że bierą) właściciele g ru n to w i , człon­
kowie Par lam entu ,  urzędnicy —  słowem w szy­
scy których warto je s t  przekupić.

—  M adryt 10 Lipca. —
W czoraj ogłoszony został dekret Królowej 

podpisany w Barcelonie d 6. na wniosek w szy­
stkich ministrów , mocą którego prawo o wol­
ności druku zostało zmienione. Najważniejszym 
przepisem tego nowego prawa jest zniesienie 
sądu przysięgłych.

Także wczortfj wyszło prawo o iirządzepću 
i prerogatywach Bady Stanu ( Consejo ileai). 
Rada Stanu składać się będzie z i ministrów-, z 
30 przez koronę mianowanych zwyczajnych' i 
nieznacznej liczby nadzwyczajnych Radców Sta 
nu. Płaca zwyczajnego Radcy Stanu wynosi
50.000  realów (2(1000 złp.)

W yznaczona niedawuo przez Rząd Komin s- 
sya do uposażenia duchowieństwa i kościoła, 
złożyła rapport w którym domaga się zwrócenia 
duchowieństwu niesprzedanych dóbr kościelnych.

W  Barcelonie ustanowioną została Kommis- 
sya wojskowa z prawami sądu wojennego. W  
Sebadeil kazał Jenerał C iii, ha rozstrzelać 25 
buntowników'; reszta uciekła w góry ale jazda 
ścigając, ich ,  ubita w polu jeszcze 70  ludzi.

—  Konstantynopol 9 L ipca . —
Poseł fraucuzki pan Bourquf;ney, na osta­

tniej konferencyi z ministrem spraw zagrani­
cznych, zażądał ,  aby pi ..yrzeczone Mai oni tom 
od Porte wynagrodzenie wojenne w summie
1 0 . 0 0 0  kies zosta ło  Im w y p ła c o n e ;  nadio do­
m agał s ię  w y n a g ro d zen ia  za  zDurzpnc p r z ez  
D r u z ć w  w ostatniej w a lc e  k lasz tory  katolickie ,  
o r a z  s u r o w e g o  ukarania m orderc ó w  je d u e g o  
x i ę d z a  kato lick iego .

Donoszą z L.l anu d. 24  c z e r w c a , ze Dru- 
zowie dopuścili się znowu czynnych obelg na 
Maronitach, a nawet kilku z nich zam ordow a­
li; ostatni udali się ze  skargą do Konsula franc. 
w  Bejrucie.

W  Bejrucie utworzyli F rancuzi komitet 
wsparcia nieszczęśliwych chrześciar  w Libanie 
któey w wydanej odezwie ao swoich w spółw y­
znawców w Europie ,  p rzyw odzi,  źe w 6 po 
wiatach j e s t  przeszło 15Ó ws przez nioruy, 
pożogi i rabunek, zn iszcznych , kościoły i kla­
sztory zburzone,  i żniwa zniszczone; 2000 
chrześcian po większej części kobiet , księży i 
dzieci,  zostało zabitych; 22 .000  mieszkańców 
zburzonych okolic tuła się bez pokarmu i o- 
dzieuia w gó rach ,  lub schronili się do Saidy, 
Zakli i Deir-el Karnaru.

W  Smyrnie wybuchnął w nocy z 3 na 4 o- 
kropny p o ża r ,  klóry pochłonął wielką część te- 
gc miasta: pomiędzy zgorzałemi budowlami są: 
fraucuzkie klasztory Kapucynów i Sióstr  Miło­
sierdzia , kościół ormiański, szpital austr. św . 
Autoniego i t. d.

—  Ameryka. —
Listy prywatne z Buenos Ayres z d. 16 

maja i z Montevidec z d. 9  donoszą,  ze Dy-: 
kta tor Rosas 8 maja, to jes t tego samego dnia 
w którym przyjmował nowego .sprawującego 
inleresa angielskie , pana Gore Ouleslćj wydał 
rozkaz Jenerałom Brown i Oribe , aby bombar­
dowali Monlevideo. Brown pozostał uieczynnym
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ale Oriba rozpoczął ogień dnia 9 lecz w sku­
tku przedstawienia dnwódzcy cskadrv angiel­
skiej wstrzymał go po kiikogodziiiućai strzelaniu.

Ifeoigmaitoiicl.
ZBÓJCY W  OKOLICACH RZYMU.

( P o k o ń c z e n i e . )

W e  d n a  tygodnie ]>o lej s cenie ,  s iedział  nasz 
m ł o d y  malarz samotnic w  swojój  p r acowi . i  nad 
n o w o  rozpoczętym obrazem . g dy  oto jakiś niezna­
j om y  męż czy zna  w s z ed ł s z y  śmi ał o  do pokoju , z r z u ­
c i ł  p ł as zcz  z siebie , i s tan ą ł  przed a r t y s t ą :  b y ł t o  
herszt  zbó j ców.

„ N i e  dz iw s ię ,  jato j e s t e m J "  o z w a ł  się gość 
n i e s po d - i an y , , ,czyś mnie n i e o c z e k i w a ł ? "  

„ P r z y z n a m  się szczerze iż nie . "
„ W s z a k ż c m  ri p o w i e d z i a ł , że przy jdę .  Marny 

j eszcze m a ł y  r azhunek z sobą .  Powiesz  m o ż e ,  iż 
sobie nierozsądnie  pos t ąp i ł em.  A l e  mam rzadki  
d a r  czytania  w  t w a r z y ,  i s ą d z ę ,  iż mnie zdradzić  
nie możesz .  Z r e s z t ą  p i a c ow n ia  malarza nie jest 
k r y j ó w k ą  szpiegów.  P i zy ch o dz ę  więc w  z u p e ł ­
ne in zaufaniu,  jako u e z i i w y  wi erzyc ie l  do s w o j e ­
go d ł u ż n i k a ,  spy l ac  się,  czy ma got owe  pienią­
dze na zapł aceni e  długu?**

Win i ene m 1 2  d u ka t ów,  n i e p r a w d a ż ? 1*
„ M a s z  d o b r ą  pamięć. "
F e l i k s  p o s z e d ł  do b i ó r ka ,  p odczas  gdy  zbójca 

prze.  h a d z a ł  się po p r a c o w n i , jak mi łośnik o bra ­
z ó w ,  i s t a n ą ł  sobie p r zed  ś w i e żo  ukończonem m a ­
l o w i d ł e m .

„ P r ze p y sz na ! **  z a w o ł a ł .
„ C o  takiego?**
„ S c e n a  pr ze d s t a wi a ją c a  spotkanie . **
„ J a k ż e  -  czy  sądzisz , że  uff się u da ł a?  T w o  

• wy rok  pochlebia  mi nie m a ł o ,  g d v ż  masz p r a w o  
z a i s te ,  b yć  sędzią  -w t y m razie.  Óto s ą  twoje  1 2  
d u k a t ó w . "

„ T e r a e  co innego — teraz nie cbcę pieniędzy;  
Sam ci o w s z e m  zapłacę .  Nie prz . cdał byś  mi tego 
obrazu?** 1

„ S p rz e da ć  tobie? — A  na cóż on ri się p r z y d a ?  * 
„ C ó ż  10 ma  do rzeczy?  P o wied z  mi t y l k o ,  ile 

sobie cenisz len obr  iz?**
„ N a  p a w d ę ? “
„ A  juści nie na ż a r ty , ■* to ' rzekłszy roz pi ą ł  

s z e r o k ą  west ę  b a n d y t a , d o b y ł  t r zo sa ,  1 ó r ;  b o ­
gato dukat ami  b y ł  nadziany,  i r zekł :

„ T o b y  w y s t a r c z y ł o  nagrodzić  Rafaela. !*  
„ W i e r z ę  mocno , lecz jeżel i  ci się obraz p o d o ­

b a ,  tedy p r z y j m -go zamiast t y ch  1 2 dukatów** k tó­
r e  ci winien jestem.**

„ T o  sobie wy praszam ; w s t y d z i ł b y m  się k o r z y ­
stać z t wo j ć j  spania łomyś lnośc i .  T w ó i  obra z  wa r t  
p r zy na j mni e j  2 0 0  duk at ów.  Oto jr, masz , "

T o  m ó w i ą c  rzuci ł  kiessę p e ł n ą  z ł ó u  na stół ,  
w z i ą ł  m a l o w i d ł o  pod p a c h ę ,  o s ł o n i ł  się pł aszczeih 
1  r z ek ł :

„ Z r o b i ł e m  dobre  k u p n o ;  to m a l o w i d ł o  godne 
jest  ręki  Sa lvatora  R o z y ,  k tóry  naS ż bó jc ów  m a ­
l o w a ć  lubił .** Poczein w y s z e d ł  s p o k o j n i e ,  nucąc  
a r y ę  z ostatniej  o p e r y  Donizettego.

T r z y  mies iące u p ł y n ę ł y  po tein dz iwnem s pot ­
kaniu.  Fe l iks  s tan ą ł  b y ł  wł aś ni e  w  W e n e c y i ,  i 
r oz gośc i ł  się u swego  przy jac ie l a  A d r y an a .

„ O c z e k i w a ł e m  cię mój  F e l i ks i e , “  p o wi t a ł  go 
Łrabia .

„ A b y ś m y  razem do P a r y ż a  w r ó c i l i ? "
„ T a k  j es t ,  lerz odbędziemy tę p o dr ó ż  w e  troje.** 
„ C j j y  tak!  a któż  jest ó w  t rzec i ? "  
„Na j pięknie j sza  dama w  Wenecyi . **
„ W i ę c  jakaś pr zy god a  m i ł o s n a ? "
„ J e s z c z e  więcej  niż t o ,  pojedziem z hrabi ną  

A d r y a n o w ą  , g d y ż  zastałeś  mię w  przedjutrzu m o ­
j ego ożenienia.  Narzeczoną moj ą  jest piękna b a ­
r o n ow a d ’ A s c o l i ,  której  cię dziś przedstawię.  J u ­
zem jćj  ozna jmi ł  two j e  p r z y b y c i e ,  i pragnie  bar - ,  
dzo zabrać  z t o bą  znajomość.**

A d r y a n ,  który p a B ł  n iec ie rpl iwośc ią  p o c h w a ­
lenia się s w o j ą  k o c h a n k ą ,  z a p r o w a d z i ł  Fe l iksa  na­
tychmiast  do baronowej .  Wstąpi l i  do przepysznie  
na w z ó r  pa ł acu  u rz ądzonego  domu T r z e c h  g a ­
lonowy*  b s ł u ż ą c y c h  cze k ał o  w  przed pokoj u .  W s z y ­
stko l śni ło się od m ar m ur ó w  i od złota.  O z n a j ­
miono im , iż pani  wł aś ni e  w y s z ł a .

„ A  czy wnet  wróci?** z a p y t a ł  hrabia.  
„ N i t b a w e m ,  panie hrabio.*.*
O two r z ono  im p o d w o j e  do w y t w o r n e g o  salonu.  

A l e  zal edwie F< liks w k oł o  się o b e j r z a ł ,  już w y ­
d a ł  g ł o ś n y  k r z y k  zadziwienia.

„ C ó ż  ci jest! * s py t a ł  hrabia.
Malarz  nieor lpowu dział  ; s t a n ą ł  niemy i o s ł u ­

p i a ł y  przed j r inym z o br a zó w,  p r z e ds t awi a j ą cy ch  
scenę z b ój ecką .

„ P i ę k n y  obra z?  n i e p r a w d a ż "  r z e k ł  A d r y a n  o -  
bojętnie..

„ B a r d z o  pi ękny .  Ale  z k ą d ż e  on się tu w z i ą ł ? "  
, , Bardzo  prost ym sposobem,  J es t to  d a r ,  któ­

r y  b a r o no wa  n i ed awn o od s we g o  kuzyna o trzy- -  
m a ł a . "

, ,Od buzvnri  , powiadasz?**
„ T a k  jes t ,  m ł o d e g o ,  przyst ojnego  mę żczy zny ,  

kt ór y  p r z y zna m ci s ię ,  n i e m a ł e g o  n i e p o k o ju  s w o -  
jemi  rzęstemi odwidzinami  m ę n a b a w i ł  L e c z  o d -  
j e i l i a ł  już prz e dwc zo ra j  do j ednego ze s woich  
z a n i ków o ko ł o  R z y m u  **

A t e n  kuzyn j e s t ,  j a k m ó w i s z ,  jeszcze młody?**  
„ M a  lal  może  t rzydzieśc i . "
„ S ł u s z n y ,  dobrze 1 z b u do w a n y ,  h r u n e t , niebie­

skie o czy ,  t war z  w y r a z i s t a ? "
„ N a  w ł o s  z g a d ł e ś ,  czy go znasz? A l e  ł a t w o  

się o leni p r z e k o n a ć ,  oto jest por t re t  w  tym ga­
binecie.

„ A c h  t a k ,  jestto • ten s a n i ! "  z a w o ł a ł  Fel iks  
ws t ę p u j ą c  do buduaru  p r z y sz ł e j  h r a b i n y  A d r y a -  
uow e j .  \

, , (  gdzieżto pozna ł eś  się z k a w a l e r e m  de Món-  
tefiori?

„ W  okol icy R z y m U ,  gd y  w ł a ś n i e  w t o w a r z y ­
s twie  pięriu o p r y s z k o w  ze s wo j e j  b an dy ,  o d e b r a ł  
mi  zegarek i s a k i ew k ę . "

, , Osza l a ł e ś  , Feliksie!**
„ R ę c z ę  ci że nie! T e n  o b r a z ,  którego  w i d o k  

mię z d u m i a ł ,  jest moim w ł a s n y m  u t w o r e m ,  a ó r y  
r zekomy k a w a l e r  da ł  mi zań 2 00  d u ka t ów.  A c b  
u ch o dź my  mój  przy jar ie l u  , uch o dź my !  Z n a j d u j e ­
my się tu w  zbójeckie j  jaskini  , a twoja  narzeczo­
na jest k u z y n k ą  lub k o ch a n k ą  herszta r a h u s i o w -  
Szczęśeie , ze  jeszcze w  sam czas  przy  by łeri..**

Na p o p a rc i e ’ s w e g o  twierdzenia  o powi edz i a ł  
Fe l ik s  c a ł ą  p r zy god ę  h r a b i e m u ,  który l t d w i e  inógl  
p r zy j ść  do  sićbie ■ z zadziwienia.  Nadaremnie  sta­
r a ł  się b y ł  hrabia zas ięgnąć  b l i żs zy c h wi adomo­
ści o b a r o n o w ć j ;  g ł ę h ok a  ta jemnica u k r y w a ł a  
wszyst k ie  oknl iczn —ci jej poprzedni ego  życia:

W  ki lka godzin po r oz patrzeni u się Fehfcse w  
mieszkaniu b a r o n o w e j ,  w y j e ch a l i  o b a d w a 1 p » j -  
jac ele cichaczem „ z  p i ęknć ,  W  e n e cy i . "
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„ O c a l i ł e ś  mi  ź y c i e “  r z e k ł  F e l ik s  do A c l ry a -  
n a ,  „ a  teraz czuję się s z cz ę ś l i w y m ,  iz ci tak w a ­
ż n ą  p r z y s ł u g ę  na wz a j e m w y ś w i a d c z y ć  m o g ł e m .  
B y w a  to Czasem nie źle#  popa ść  w ręce r ab us i ó w! 4*

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d dnia  4 do dnia  5 S ierpn ia .

W y g a u o w s k i  Woj c i ech  , L e w i c k i  Mic ha ł  , H o l -  
l o ws k i  J ó z e f ,  Czapl icki  Kaizmierz oh. , z Pol ski ;

G o d l e w s k a  Mał gorzata  o h . ,  J a u v i i u  J a n ,  A l l g ó -  
w e r  F r y d e r y k  , K o t a r s k i  J ó z e f  oh.  , 2 Ga l ic y ! ;
Kuinemi ler  W i l h e l m ,  z Pruss .

W yjecha li s Krakowa 
G e h u ł t o w s k a  J óz e fa  ob. ,  z cór ką ,  Ciemierski  A n ­

t o n i , do Ga l icy  i ;—  Malska Barba ra  o b . , C h w i s t e k  
K a r o l ,  do Pruss .

Doniesienia Urzędowe.
Nro  6395.

WYDZIA Ł S P R A W  W E W N Ę TR ZN Y C H  I POLICY!
W  SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego iściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Poda|C do p o w sz ec h n ej  wiadomości, źe w 
myśl u c h w a ły  Senatu Rządzącego z dnia 11 b. 
i d . i r. Nro. 3541, odbędzie się w biórach W y ­
działu w dniu 14 Sierpnia r. b. o godzinie 11 
z rana publiczna głośna in minus licylacya, na 
wypuszczenie w przedsiębiorstwo splantowania 
w  Jaworzniu ulic Krakowskiej i Górniczej , tu ­
dzież zrobisk po Austryackicb tamże. Cena do 
p ie r w sz e g o  w y w o ła n ia  w k w o c ie  złotych pol­
skich 4 ,200  n aznacza  się. Na radium  każdy  
z  pretendentów złoży złotych polskich 420, in­
ne warunki w biórach Wydziału w godzinach 
kance l laryjnych  przejrzane być m ogą.

Krąków doia 28 Lipca i8 4 5  roku.
Senator Prezydujący,' 

K O P F F .
Referendarz L. W olff.

N ro  4318. '
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie art. 12 ust. Hyp. z roku 1844, 
w zyw a mających prawo do spadku po Szymo­
nie Heggenbcrgerze pozostałego, a mianowicie 
z połowy realności w Krakowie przy ulicy W e­
soła pod L. 106 stojącej i z połowy realności 
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 205 
położonych, składającego s ię ,  aby z prawami 
swenti do spadku tego w terminie miesięcy 
trzech do Trybunału zgłosili cię , w przeciwnym 
bowiem razie spadek ten małoletnim po tymże 
pozostałym dzieciom, w  imieniu których zgła­

sza się P. Joanna Hcggenberger matka i opie- 
kuuka , przyznany zostanie.

Krąków d. 24 Lipca 1815 r.
Sędzia Prezydujący,

J. C z e r n i c k i .

( I r . )  Z. Sekretarza R. ReUetcski.

N ro. 3 7 5 L  ~
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W skutek prośby przez P Franciszka Jaku­
bowskiego pełnomocnika P. Stanisława Konop­
ki wniesionej,  Trybunał po wysłuchaniu wnio­
sku Prokuratora na zasadzie artykułu 12 u s ta ­
wy Hypolecznej z roku 1844 w zywa mających 
prawo do spadku po niegdy Zofii z Krasińskich 
Konopkow'ćj pozostałego, z połowy domów pod 
L. 134 i 139 w gmiuie IX. Piasek położonych, 
składającego s ię ,  aby w zakresie trzech mie­
sięcy z slósownemi dowodami do Trybunału 
żgłosili s ię ;  po upłyfrie bowiem tego terminu, 
w mowie będący spadek pozostałym dzieciom, 
a mianowicie: Juli i,  Anieli i Władysławowi Ko­
nopkom , tudzież Stefanii z Konopków Konop- 
k o w e j ,  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 1 Lipca 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

J. Pareński.
(3 r .)  Sekr. Rasocki.

Prawnie zajęta s to larszczyzna , zwierciadła 
w ramach wyzłacaoych i forte piano , będą dnia 
8 Sierpnia r. b. o godzinie 10 z rana przed 
Sukiennicami M Krakowa przez  publiczną li- 
cytacyą sprzedaue.

Kraków dnia 2 Sierpnia 1845 r.
Dziarkowski Kom. Sąd.

Doniesienia prywatne.
TRAKTYERNIA

H o  t e l u  D r e z d e ń s k i e  g  o 
dotychczas nap ierw szem  piętrze znajdująca się, 
przeniesioną zostanie od dnia 7 Sierpnia r. b 
to je s t  we czwartek do świeżo urządzonego lo­
kalu na dole. a obok niej znajduje się
R t U l t l l Y I i  | B IL L A R D

staraniem będzie właściciela , odpowiedzieć ży­
czeniom odwiedzających j ą  gości. ( 3 r . )

Bardzo piękoe w rozmajtych ko­
lorach le tn ie , jesienne i zimowe 

I t E W H O M I J  ł £  w fajerkach,

są każdego czasu do sprzedania po cenach u- 
m iarkowanych, w  ogrodzie Siej Agneszki pod 
Nr. 8 /9 .

Z y g m u n t Z e is e l
DENTYSTA Z WIEDNIA

mieszka przy nlicy Szerokiej w domn narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrern 43 na pierwszem 
pię trze .  > (2 3 r . )


